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W imię t Ojca i t Syna i t Ducha Świętego. 
Amen. 


Na większą cześć i chwałę Panu Bogu Wszech- 
mogącemu w Trójcy świętej jedynemu, a nam na 
zbawienie dusz naszych pożytek, czyta Kościół 
Boży na 


niedzielę piątą po Trzech Królach 


LEKCJĘ 
z listu św. Pawła do Kolosan, rozdział III, w. 12—17. 


Bracia! Przyobleczcie się jako wybrani, we 
wnętrzności miłosierdzia, w dobrotliwość, w po- 
korę, w cichość, w cierpliwość! jedni drugich zno- 
sząc i odpiszczając sobie, jeśli kto ma skargę prze- 
ciw komu; jako i Pan odpuścił wam, tak i wy. A 
nadto wszystko miejcie miłość, która jest ogniwem 
doskonałości, a pokój Chrystusów niech przeważa 
w sercach waszych, ku któremu też wezwani je- 
steście w jednem ciele; a wdzięczni bądźcie. Sło- 
wo Chrystusowe, niechaj mieszka w was obficie, 
z wszelką mądrością nauczając, i sami siebie napo- 
minając przez psalmy, pieśni i śpiewania duchow- 
ne, w łasce śpiewając w sercach waszych Bogu. 


Jubileusz obj. się NMP. w Lourdes 


Niebawem (11 lutego) upływa 75 lat od chwili, 
gdy w grocie Massabielle pod Lourdes w Pirene- 
jach N. Marja Panna obiawiła się po raz pierwszy 
biednej i nieuczonej lecz skromnej i czystej czter- 
nastoletniej wówczas pastuszce Bernadecie Sou- 
birous. Siedemnaście jeszcze potem razy powtó- 
rzyło się objawienie, a za każdym razem Królowa 
Niebios zjawiała się w postaci jaśniejącej „młodo- 
ścią jakby 15 lat życia, nieskończonym wdziękiem, 
czarującem spojrzeniem, nieporównanie błogim u- 
śmiechem, czułością matki przepojonej niezawodną 
życzliwością, świeżością bosko młodzieńczą, god- 
nością i majestatem, z którego dziewczę nie potra- 
fiło zdać sobie sprawy* (P. Duboe). 

Taką ją też, choć w niedoskonałej może for- 
mie, przedstawiły i spopularyzowały później ma- 
larstwo i rzeźba. Cud jednak objawienia na tem się 
nie ograniczył: Święta Dziewica przemówiła. Z 
ust Jej popłynęły słowa, dotyczące całej nauki 
chrześcijańskiej, a na zakończenie potwierdzenie 
świeżo, bo zaledwie przed trzema laty bullą Piusa 
IX „lIneffabilis Deus“ (8. XH. 1854), ogłoszonego 
dogmatu o Niepokałanem Poczęciu: „Jam jest Nie- 
pokalanie Poczęta*. Cudowne źródło u stóp Jej 
wytrysnęło, a wzniesiona na tem miejscu, stosow- 
nie do Jej poleceń. kaplica stała się celem niezliczo- 
nych pielgrzymek, tem większą cieszących się sła- 
wą, że miejsce to zasłynęło niezwykle cudownemi 
uzdrowieniami. 

Zarówno sam fakt objawienia, jak i niezmier- 
nie zbawienne jego następstwa stały się powodem, 
że data objawienia się NMP. Lourdes jest datą 
żywo obchodzącą cały Świaś katolicki. Rozumiał 


Wszystko, cokolwiek czynicie w słowie, albo w. 
uczynku, wszystko w Imię Pana Jezusa Chrystusa 
czyńcie, dziękując Bogu i Ojcu przez Jezusa Chryx 
stusa Pana naszego . Amen, 


EWANGELJA | 
u św. Mateusza, rozdział XIII, w. 24—30. 


"W on czas: Mówił Jezus do rzesz tę przypo* 
wieść: Z Królestwem niebieskiem jest podobnie jak 
z człowiekiem, który zasiał dobre ziarno na roli 
swej. Ale gdy ludzie spali, nadszedł nieprzyjaciel 
jego, nasiał kąkolu wśród pszenicy i odszedł. Gdy, 
zaś zboże podrosło i ziarnem się obsypało, wów* 
czas ukazał się kąkol. Przyszli więc słudzy do go- 
spodarza i rzekli mu: Panie, czyż nie posiałeś do-< 
brego ziarna na roli twej? Skądże więc kąkol się 
wziął? A on im odparł: Nieprzyjazny człowiek to 


uczynił. Słudzy zaś powiedzieli doń: Chcesz-li, 


abyśmy poszli wyplewili go? Ale on rzekł: Nie! 
— byście, plewiąc kąkol, nie powyrywali zarazem 
i pszenicy. Pozwólcie obojgu róść razem aż do 
żniwa; a w czasie żniwa powiem żeńcom: Zbierz= 
cie naprzód kąkol i zwiążcie go w snopki na spa« 
lenie, pszenicę zaś zgromadźcie do śpichrza mojego. 


to dobrze Mgr. Prosper Maria Billiere, biskup z 
Tarbes, w którego diecezji leżało Lourdes. ogłasza= 
jąc w styczniu 1883 srebrny jubileusz objawienia: 
W wydanym wówczas liście pasterskim pisał bi- 
skup Billiere: „Nabożeństwo do Matki Bożej z. 
Lourdes podbiło świat cały. Przez nie wiara i na= . 
dzieja, miłość i poświęcenie ożyły wszędy na no< 
wo”. Ten jubileusz pogłębił w całym Świecie cześć - 
dla Matki Najświętszej i, zgodnie z pragnieniem 
ówczesnego papieża Leona XIII, stał się „obfitem 
Źródłem łask dla niezliczonych rzesz wiernych z 
Francji i z zagranicy przybywających do Lourdes 
w r. 1883“. W tym samym roku, 16 lipca, w obec= 
ności 17 arcybiskupów i biskupów delegat papieski, 
arcybiskup Tuluzy, kardynał Desprez, założył ka* 
mień węgielny pod budowę bazyliki Różańcowej. 
Podobny jubileusz, tym razem 50-lecia objawienia, 
przypadł w r. 1908. Papieża Piusa X reprezento+* 
wał wówczas arcybiskup Bordeaux, kardynał Le< 
cot. Minęło znów dalszych dwadzieścia pięć lat, a 
sława Lourdes nietylko nie zmalała, lecz przeciw= 
nie jeszcze bardziej wzrosła. Kardynałowie, bi- 
skupi, księża wszelkich ras i narodowości wraz z 
rzeszami wiernych, coraz liczniejszemi i coraz bar- 
dziej entuzjastycznie nastrojonemi, legiony chorych, 
młodzież i dorośli co roku spieszą do Groty Massa- 
bielle błagać o łaski lub za nie dziękować Niepoka< 
lanej Bożej Rodzicielce. Jest to najlepszym dowo- 
dem że za sprawą N. M. P. Lourdes jest źródłem 
nietylko uźdrowień cielesnych, ale także — co sto 
kroć ważniejsze — uzdrowień na duszy. 

Słusznem jest przeto, by tegoroczny jubileusz, 
zbiegający się z Rokiem Świętym, w „którym, w. 
myśl wskazań Ojca św. czcić będziemy także pa- 
miątkę nadania Mlatce Bożej pod krzyżem miana 
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I godności Matki wszystkich ludzi, — stał się wyra- 
zem hołdu dla Tej, której wstawiennictwu i my i 
Kościół cały tyle zawdzięcza. : 


Epilog z Powstania $tyczniowego 


Styczeń w roku 1863 był nadzwyczaj mroźny 
ł śnieżny. Śnieg pokrywał grubą warstwą pola, 
łąki, lasy, te lasy. które kiedyś oddały bohaterom 
styczniowym tę wielką przysługę, ochraniając ich 
przed oczami rosyjskich żołdaków, i całej zgrai 
szpiegów carskich, węszących za „buntownikami“. 

Spotykani na ulicach chłopcy, starsi, studenci, 
to wszystko miało miny tajemnicze, pełne oczeki- 
wania coś wielkiego, co miało nadejść tam hen ze 
stron polskich. Wszak miało nadejść to wielkie ha- 
sło do boju, a wolność tej kochanej Ojczyzny, która 
tyle lat przeleżała w letargu, a teraz miała się zbu- 
dzić i porwać duchem swoim te tysiące. tak pogar- 
dliwie przez Świat nazwane „szaleńcami*, A prze- 
cież to nie szaleńcy, to bohaterzy, których kiedyś 
potomność miała podziwiać. za ich czyny bohater- 
skie, za ich rany, cierpienia, za ich krew, męki... 
kajdany. 


Śnieżyca zasypywała od samego rana mia- 


pognili w kopalniach, a jeszcze inni zostali powie- 
szeni. A ilu ich rozstrzelano, nikt nie zliczy, gdyż 


„jest to księga pełna boleści i smutku. a temu, który 


steczko. Okolica zaczęła powoli zasypiać. Gdzie- 


niegdzie na horyzoncie ciemniły się lasy swą jesz- 
cze bardziej przygnębiającą i już tak ciemną zmorą, 
zapełniającą zda się wszystkie zakątki i ulice. 
Ulice puste i wyludnione. Jedynie na rogatkach 
można było napotkać rosyjskich żołdaków, odby- 


wających swój monotonny marsz, albo maszerują- ` 


ce przez ulice patrole, najeżone bagnetami. A tam 
hen wśród ciemności, przemykają się postacie, jedne 
_ śpieszące-w tę ciemną masę na horyzoncie, inne, 
przemykające się wśród domostw i pukające do 
okien, a wśród ciemności, słychać ciche trzykrotne 
pukanie, szepty, parę urywanych słów, i znów ni- 
cżem niezmącona cisza zalega wokoło. A postacie 
òwe nikną, idą dalej i dalej, niosąc radosną i tak od 
dawna oczekiwaną nowinę. Po chwili z tych do- 
- mostw wychodzą i inne, z czapką naciśnioną na 
oczy, z wywiniętym kołnierzem. i śpieszą tam hen 
ku tej czarnej masie na horyzoncie. I właśnie jedna 
z tych tajemniczych postaci, zapukała do domku, 
stojącego na samym skraju miasteczka, a po chwili 
odsunęła się firanka. i z dworu dały się słyszeć 
słowa, ciche lecz pełne ognia. miłości i poświęce- 
nia. „Już czas, hasło nasze to „Bóg i Ojczyzna”, 
do walki bracie o wolność! A z głębi domu ode- 
zwał się głos „nareszcie'*'!... głos smutny i radosny. 
Smutny. bo musiał porzucić żonę, dziecko i matkę 
staruszkę, a radosny, bo nareszcie zerwie kajdany. 
Kajdany z mowy polskiej, bo nareszcie dziecko jego 
będzie mogło odmawiać pacierz w ukochanym ję- 
zyku ojczystym. A i on nie będzie czuł na każdym 
kroku bicza moskiewskiego i wreszcie skończą się 
te noce pełne trwogi i oczekiwania. 
I poszli. 
-= Poszli i oni jak poszły tysiące na tę walkę, acz 
tak nierówną a jednak tak bohaterską, pełną nocy 
nieprzespanych, zdradzieckich zasadzek, głodu, 
zimna i chłodu, jedynie zagrzewani przez bohater- 
skich dowódców. A przecież nietylko poszli starsi, 
ale i młodsi, dzieci prawie, a przecież przykłady 
- mówią nam i o nich, i o ich walkach, o ich wyczy- 
nach, pełnych poświęcenia, ; s ć 
Poszli i zginęli. Jedni w tajgach Sybiru, inni 


się w nią zagłębia, nieraz oko zwilża się łzą. 
i Ułożył R. J. z Rudy Śl. (S. M. P.) 


Alfons Piotrowski. 
idziemy po kolędzie ... 


(Opowieść wesoła o smutnem zakończeniu.) 


Od kilku dni mieliśmy miny dla wszystkich 
wielce tajemnicze i zagadkowe. Grono. do którego 
należało nas kilku chłopców. zobowiązało się niko- 
go nie wtajemniczyć w rzecz, którąsmy chcieli u- 
rządzić. A była to rzecz nie mała: robiliśmy w naj- 
większej tajemnicy przygotowania do kolendy... 

Pewnego dnia zebraliśmy się w chałupie sta- 
rego Moczygęby. którego wnuk Tomek wysunął 
właśnie myśl urządzenia tego rodzaju „atrakcji* w 
cichej naszej wiosce. Zeszliśmy się wszyscy, jak 
spiskowcy na strychu. Za lada szelestem nastawialiś 
my uszu, przestraszeni, przypuszczając, że ktoś pod= 
słuchuje i chce nas przepędzić na cztery wiatry... 

— Tóż słuchejcie dalej — prowadził swój refe- 
rat Tomek — Stanik, ty bydziesz za djobła! 

— Jo za djobła? — wykrzyknął z przeraże- 
niem Stanik Rączka. 

- — Nie rozrywej tak chochli, bo nos może wto 
usłyszeć! 

— Ale Tomek, po jakiemu jo mom być prawie 
za djobła ? 

-= — No, boś ty nojwyzgierniejszy, a djoboł to 
musi być wyzęgierny... Widzicie go jaki paradny !- 
Tak to wyprowio kozły, nogami szmyrgo, na gło- 
wie stowo, na rękach chodzi... 

 Żałowaliśmy wszyscy Stanika w duszy, bo 
rolę djabła mieliśmy wszyscy w najgorszem poniże- 
niu, a jednocześnie cieszyliśmy się z wyboru i ob- 
stawaliśmy przytem, by Rączka koniecznie „dja- 
błem został“. 

— Przeca to ino na szpas — mówił Tomek — 
w niebie to ty umiesz być pierwszym aniołem. 

Stanik wreszcie z rezygnacją skinął głową. a- 
my wszyscy odetchnęliśmy z ulgą. Pozostałe role 
dały się już łatwiej obsadzić, tylko trochę kłopotu - 
sprawiał nam jeszcze żyd, bo i tego nikt grać nie 
chciał. 

— Może ty żyda weźmiesz. Maciek! 

— Idźcie, rdźcie! Jo za żyda, co to Dzieciątko 
zamordowoł... 

— To Herod Go chcioł zamordować... 

— Chcioł, ale żydy Go na krzyż przybili... 

Ostatecznie jakoś poszło. Nastąpiłv teraz przy- 
gotowania. Diabła ucharakteryzowaliśmy wspa- 
niale! Ktoby go niespodzianie zobaczył w nocy, 
byłby się niewątpliwie przeraził... Czarny od stóp 
do głowy, z długim ogonem, z językiem z czerwo- 
rego płótna w gębie, krowiemi rogant, wymalowa- 
nem: smołą, do garści daliśmy ma łańcuch i widły. 
tierod, żyd, dziad, cygan, niedźwiedź. śmierć, trzej 
«rólowie — wszyscy wyglądali doskonale. 

Nadeszła upragniona niedziela. Późnym wie- 
czorem zebraliśmy się wszyscy za lasem, jakie pół 
kilometra od wsi. Polatywały białe płatki śniegu, 
które w roziskrzonym blasku księżyca wydawały 
się być pląsającemi gwiazdkami. Po ukończeniu 
wszelkich przygotowań wyruszyliśmy w drogę. 

W szerokiej przestrzeni pól, drzemała cisza tak 
rzewna, że szliśmy wszyscy w zachwycie bez sło- 
Wa.. Było nam dziwnie słodko na duszy, czasami . 


wesele jakieś bezmierne nas napawało, a czasami 
znowu dziwny jakiś lęk ogarniał przed nieznanemi 
przygodami, które nas mogły czekać w wędrówce 
po kolendzie... 

— Obejrzyj se — odezwał się wreszcie Tomek, 
król Heród w papierowej koronie, upstrzony „zło 
temi* papierkami na długiej koszuli, w którą był u- 
«day — nie tak downo jeszce były święta nowego 
roku... 

Ja westchnąłem tylko wymownie, natomiast 
Stanik, diabeł, dorzucił filozoficzną uwagę: 

— Zaś my som o rok starsi... Jeszce jakie dobre 
pół roku, jak Pónbócek docekać pozwoli to ze szkoły 
wylezymy.... 

Ostatnie zdanie miało oznaczać, że przecież 
raz już będziemy .„dorosłymi* ludźmi. którym ina- 
czej będzie wypadało na świat spojrzeć, niż obec- 
nie. 


Dalei jednak szliśmy w milczeniu, brnąc w su-. 


chym Śniegu, który dziwnie skrzypiał pod naszemi 
stopami. Czasem zacinał ostry wiatr i niby Szpil- 
kami ciął nasze twarze. Dostaliśmy się wreszcie 
do lasu. Otoczyły nas wysokie sosny, coś gwa- 
rząc między sobą. Szumiało najwięcej w górze 
między wierzchołkami, a tak jakoś dziwnie uroczy- 
ście i poważnie. że na uwagę Maćka-żyda. wszyst- 
ko wiedzący „król! Herod“ Tomek. odparł: 

>=- — Ha! Jako to nie majom wierchem godać, 
kiedy tam oczy i gembe jako my ludzie maiom... 
Radujom się i drzewa, że Chrystus na ten świat 
przyszoł i pewnikiem Mu tam po swojemu Gloryja 
wyśpiewujom... 

Skończył się las, weszliśmy do wsi. Natural- 
nie przed „występem“ krótka narada poraz dzie- 
siąty, czy dwudziesty, co robić, jak robić, co gadać 
a co Śpiewać i t. d . żeby wszystko szło jak z płatka... 

Gdyśmy stanęli przed jedną z chat, serca za- 
bily nam trochę niespokojnie... Diabeł miał czekać 
na sam koniec, potem niespodzianie wpaść do izby. 
Zapukaliśmy do drzwi... Krzyk przestraszonych 
dzieci i śmiechy starszych powitały nas w progu... 
Zaczęliśmy śpiewać, stukając długiemi kosturami © 


podłogę. 
Pochwalony Jezus Chrystus, bądźcie weseli „ . 


Zdaleka wom idymy, nowina wom niesymy €0ś wom 
powiymy! 

Narodziło się Dzieciątko w. Betleem... i 

Trop: zima, tropi mróz, trzeba nom zagrzywać 

To małe Dziecię.. 

Potem nastąpiło przedstawienie. Wszystko w 
porządku, spisaliśmy się świetnie. Ponieważ za tru- 
€y nasze i mozoły należała nam się jakaś nagroda, 
więc śpiewamy... 

Deicie nom, deicie, bo już idymy, 

A jak nie docie, to wom weznymy 

Garce, miski potrzaskomy, a to pani wom won 
Co jom kochocie... 

Teraz miał wpaść djabeł.- Czekamy chwilę 
iedną, drugą, dostaliśmy datek — djabła jak niema, 
łak niema. Co się stało?... Król Herod zniecierpli- 
wiony błyska oczami, wreszcie szepce coś na ucho 
żydowi. Żyd wychodzi. A my tymczasem Śpiewa- 
My dalej, dziękując za ofiarę, aby nie podpadło: 

Za kolenda dziękujemy, 
Szczęścia, zdrowia wom życzymy 
Abyście byli weseli, weseli 

Jak w niebie Amebi, Anieli... 

Nagle wpada żyd z krzykiem prawdziwie ży- 
dowskim: 


— Aj waj mir! Dziwejcie sie ludkowie! Djobła 
my stracili l.. 


. kosę. 


Obecni w izbie parskręli śmiechem. Zapewnie 
myśleli. że to wszystko należy do roli, ale dla nas 
przedstawiała ta strata prawdziwą tragedję... Dja- 
beł się stracił, uciekł, czy co?... Maciek spisał się 
doskonale. nawet dodał „aj waj mir“, spostrzegł się 
szybko i nic nie podpadło. Wychodzimy z kwaśne» 
mi minami; a więc cała nasza praca, wszystkie za- 
biegi na nic.. Idziemy do domu... 

Wtem spostrzegamy psa, który niesie coś 1 
pysku. Czasem przystaje a wtedy tarmosi coś z: 
baini niemiłosiernie, nad czemś się pastwi 'zajadle, 
warczy wściekle. 

— Obejrzycie — woła jeden z „królów — ta 
pckraka mo łogon naszyzo djobła! Rzeczywiście. 
Ogon jest, ale gdzie djabeł? Oglądamy się, nikogo 
nie widać. Przecież go chyba pies nie pożarł, mial 
widły i łańcuch:do obrony... Widocznie pies mvsiał 
go nagle zaskoczyć, gdy stał przed chałupą, a nasz 
Stanik przestraszony — jak nie drapnie, pies za nim, 
chwycił go za ogon djabelski i — urwał... 

Herodowi ze złości skrzywiła się papierowa 
korona na głowie. a śmierć z roztargnienia zgubiła 
Naprawdę, trzeba nas było wówczas wi- 
dzieć... 

Nagle, jakby z pod ziemi wyrósł — djabeł... Tak 
byliśmy tem zaskoczeni, że Herod wyszeptał drżą- 
cym głosem: 

— Wszelki duch... 
płaczesz ?... 

W samej rzeczy Stanik płakał. 

— Zawiedźcie mnie do dom... bo... bo... 

— Co za „bobo“ — zgromił go Tomek — co 
się z tobą stało? 

— Pies łod Drewionków mnie zónił. „.. logon mi 


ach. toś ty Stanik... Co ty 


urwoł... a jo ze strachu jak nie wpadom do naszej 
izby... a tu Ci....- 
— No i co? 


— l... i... starka omdleli... Matka mnie święco- 
ną wodom kropiła... Jo im padom, że to jo, Stanik, 
łoni nic, ino się żegnajom i wszystkich świętych na 
pomoc wołajom... potem przyszoł łociec, łapnął 
kryji... musiołech uciekać... - Zawiedźcie mmie dó. 
dcm, bo inakszy to zaś dostana .. Zlitujcie się na- 
demną... l 

Bardzo niewesoło zakończyła się nasza kołen- 
ta a najgorzej to chyba dla nieszczęsnego Sta« 
nika... 


Z zawiązanemi oczyma. 
(Ciąg dalszy). 
— Czy wiecie, dokąd?  . 
— Napewno nie, zdaje mi się, że na jakiś pod 
wieczorek „bardzo ważny“. 
— A ojciec? 
— Pan jest na Kółku, panicz wije... 
— Tak wiem ... No ruszajmy. 
Guciowi było jakoś przykro, że go tak nikt nie 
czekał. 
Więc tak mało znaczył, że matka wolała iść na 
podwieczorek z obcymi, niż przyjść przywitać sy- 
na, który przecież tak dawno nie był w domu. 


Gucio rozpakował = był dawno swoją waliz= 
kę, odkładając zaraz rzeczy, które chciał zabrać na 
wieś, dokąd mieli wyjechać w najbliższych dniach, 
gdy wreszcie pani Laneppe . wróciła. Pocałowała' 
syna pośpiesznie w czoło i zaraz zaczęła się uspra-. 
wiedliwiać: 

— Nie mogłam przyjść na dworzec. Zresztą je= 
steś już duży, abyś sobie sam dał radę. A ja miałam 


zaproszenie do pani Ductos, wiesz, tej poetki. Jej 
wierszy nikt nie rozumie, ale są takie śliczne! „.. 
Chciała mnie pierwszej przeczytać kilka nowych, 
nie mogłam się tego wyrzec, uważasz ... 

Gucio nic nie odpowiada. Męczy go poprostu 
to opowiadanie, on taki stęskniony za odrobiną 
prawdziwej serdeczności. 

Ale pani Laneppe zaczyna na nowo: 

— A jakie toalety tam były! Szkoda, że nie wi- 
działeś!... 

I już miała zamiar rozpocząć szczegółowy 
przegląd toalet swoich przyjaciółek, gdy nagle 
wzrok jej padł na syna. który stał przed nią wprost 
w okno. Zatrzymała się, ździwiona zmianą, jaką 
w nim dostrzegła. 

— Ależ z tego dziecka zrobil się już naprawdę 
młodzieniec, młodzieniec kształtny, smukły, Ślicz- 
ny w swym zgrabnym mundurku. 

Kiedy Gucio zarumienił się, zażenowany tem 
przyglądaniem się badawczem, pani Laneppe za- 
częła mówić powoli, przypatrując mu się wciąż: 

— Jak ty się rozwinąłeś w tych ostatnich mie- 
siącach! Taki już jesteś duży. Wiesz, jak ty bę- 
dziesz dalej róść tak prędko. to ia się przez to star- 
sza wydam. To jedno mnie pociesza trochę, że na- 
brałeś szyku i nie zbrzydłeś, Tylko trzeba było się 
więcej strzec słońca. jesteś opalony jak jaki plan- 
tator. Zresztą widać, że dbasz o siebie. Gdybyś tyl- 
ko był staranniej uczesany. niktby się nie damyślił, 
że przyjeżdżasz z kolegjum. Czy nie miałeś rano 
dość bry!antyny ? 

— Od dawna już jej nie mam. Ojciec Atanazy 
nie lubi tego. Mówi, że kosmetyki, to dobre dla 
dziewcząt. 

— Co za uprzedzenie! Ten twój ojciec Atana- 
zy to musi być straszny zacofaniec. 

— O wcale nie, moja mamo! To jest człowiek, 
pod każdym względem nadzwyczajny. Gdybyś 
niamo, wiedziała. ile ja mu zawdzięczam... 

— Domyślam się. Pewnie cię nawrócił? 

— Może — rzekł chłopiec, zamyślając się i po- 
ważniając nagle. 

— To dobre — co ten ojciec sobie myśli? Czy 
ma cię za dzikiego? A może chce z ciebie zrobić 
kapucyna? Byłoby ci do twarzy w habicie. Ślicz- 
ny byłby z ciebie kapucyn... 

— Ależ mamo!... : 

— Dobrze. już dobrze. Nie rób takiej zgorszo- 
nej miny. Wiesz, że nie cierpię żadnych kazań. Mam 
nadzieję, że podczas wakacyj wrócisz do obycza- 
jów, które bardziej przystoją twemu stanowisku w 
świecie i naszemu majątkowi. Ale prawda, chodź zo- 
baczyć śliczny kostjum do tenisa, który ci kupiłam. 
Widzisz, jak twoja matka pamięta o tobie; na po- 
dziękowanie musisz odnieść całą serję zwycięstw, 
abym się mogła tobą chlubić. 

— O mamusiu, dziękuję — zawołało dziecko, 
skacząc z radości na widok ślicznego kostjumu z 
białej flanelki, rozpostartego na łóżku. — Myślę, że 
będziesz zadowolona ze mnie. W kolegjum ćwiczy- 
łem się dużo w tenisie i wygrywałem zawsze. 
~ — Bardzo dumna jestem z ciebie, A lekcje 
śpiewu? Czy przywiozłeś nuty? Nie wątpię, że i tu 
okażesz się godnym swej matki? 

— Może. Mój nauczyciel mówił, że głos mi się 
bardzo poprawił. Jest podobno wiele pełniejszy w 
tonie, a dotąd nie zmienia się, co podobno rzadko 
się zdarza. 

— Zmiana głosu musi poczekać, aż się skończą 
wakacje! Teraz głos twój jest mi bardzo potrze- 
bay. Urządzimy pyszne wieczorki na wsi, Wiesz, 


że Wacek, Renio i obaj Vernowie z rodzicami będą 
w pobliżu nas. Już ułożone, że będziemy się często 
widywali. 

— Vernowie? — powtórzył Gucio, 
szy. 

— Tak, Lolo i Julek, bez których nie mogłeś 
żyć przeszłego roku. i 

— Cóż znowu — tak źle nie było! 

— Jakto? Przecież byliście nierozłączni. W 
trójkę chodziliście na przechadzki, razem płataliście 
wszystkie figle, wiecznie szepcąc po kątach. 

Tak, to niestety była prawda. Ile złego Gucio 
od tych towarzyszy wówczas się nasłuchał i do- 
wiedział... 

Ale teraz, kiedy dzięki ojcu Anatazemu w du- 
szy jego zapanował znów ład i spokój, Gucio nie 
ma najmniejszej ochoty zbliżać się znów do owych 
złych chłopców, którzy go już raz na manowce 


zadrżaw< 


sprowadzili. 


— To było dobre przeszłego roku, mamusiu — 
rzekł. — Ale teraz, chciałbym te wakacje spędzić 
spokojnie, uczyć się trochę codzień i... 

Pani Laneppe zdumiała. Uczyć się podczas wa* 
kacyj! A to coś nowego u Gucia. 

— Co to znów za pomysły? W głowie ci się 
m aE e To pewnie rada tego sławetnego ojca, 
któryby chciał. byś siedział jak borsuk w jamie. 

— Mamusiu, a nie spytałaś się wcale o moje 
miejsce. 

— Jakie miejsce ? 

— No! którem siedzę. Jestem szósty wśród 35 
uczniów mojej klasy, mam wielką nagrodę z fran- 
cuskiego i z gimnastyki i ośm mniejszych w róż- 
nych przedmiotach. Czy jesteś zadowolona? 

Pani Laneppe już opanowała budzący się zły 
humor i przyznaje, że cieszy się bardzo. Ani Wa- 
cek, ani Rino, ani żaden z Vernów, których matki 
uważają za geniuszów, nie mają z pewnością takie- 
go świadectwa. 

— Jak się będę pyszniła moim dużym synem, 
jak mi będą winszować i zazdrościć! Czemuś mi 
nic nie doniósł naprzód? Byłabym była przyjecha< 
ła na rozdanie nagród... szkoda! 

— Ja też bardzo żałowałem — westchnął Gu- 
cio — ale to już minęło... teraz pobiegnę skończyć 
moje porządki. 

Matka patrzała za oddalającym się z zadowo* 
leniem 1 dumą. 

Widziała go już w myśli wśród gości w salo- 
nie, otoczonego. podziwianego, oklaskiwanego. To 
będą śliczne wakacje, pełne triumfów dla niej. Czu- 
ła już prawie woń tych kadzideł... te spodziewane 
pochlebstwa upajały ją już dzisiaj. Żadna z przyja- 
ciółek nie dorówna jej... żadna nie może pochlubić 
się takim synem. 


Wstała, i poprawiając włosy przed lustrzaną ` 


szafą, szepnęła: Myślę, że wszystko się powiedzie. 
Jeżeli mi tylko z Gucia nie zrobili świętoszka! 
* 


Pierwsze dni wakacyj minęły bez chmurki; 
Spokój panował zupełny — cisza, swoboda — ża< 
dnych wizyt. Gucio, niekreępowany przez nikogo, 
dotrzymał wiernie swych obietaic i w radosnem 
poczuciu dobrze spełnionego obowiązku wyśpiewy< 
wał jak słowik od rana do nocy. Tryskało z niego 
zdrowie i wesołość ku wielkiej uciesze matki. 

Wkrótce jednak przyjechali Rino i Wacek z ro« 
dzicami i pani Laneppe. która tylko czekała chwili, 
aby pochlubić się swoim synem, urządziła czem= 
prędzej wieczorek, którego Gucio miał być głów- 
nym bohaterem, {Ciąg dalszy nastąpi). 
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